
Letnia Akademia Filmowa, czyli rezerwat dobrego kina na Roztoczu

Podobno wszystkie drogi prowadzą do Rzymu. Ale niektóre wiodą na Roztocze – do
Zwierzyńca. Około 2000 roku, w głowach lubelskich animatorów kultury filmowej zaświtał
pomysł na cykliczną imprezę filmową, która odróżniałaby się zdecydowanie od pokaźnej
liczby, istniejących już w Polsce, letnich festiwali filmowych.

Na początek, należało rozejrzeć się za stosownym miejscem. Te uchodzące za atrakcyjne, jak
choćby nieodległy Kazimierz, były już zajęte. Intuicja podpowiadała nam, że należy szukać
czegoś nowego, jeszcze nieodkrytego. Roztocze to był dobry kierunek, a Zwierzyniec swoim
magicznym klimatem ujął nas od razu. A wiadomo przecież, że dobry adres to połowa
sukcesu…

Na drugą połowę złożyła się przychylność ówczesnego burmistrza Jana Skiby oraz fakt, że
pomimo nieczynnego od kilku lat kina, nikt nie wpadł na pomysł, by zlikwidować jego
wyposażenie. Wystarczyło zatem wejść do byłego kina Skarb, przewietrzyć salę, odkurzyć
fotele, naoliwić projektory i zaprosić widzów. Ci ostatni, o dziwo, stawili się całkiem licznie
już na pierwszej edycji. Chociaż nie wiedzieli nic o samej imprezie i niewiele więcej o
Zwierzyńcu. Intuicja najwyraźniej ich nie zawiodła.

Być może magnesem okazała się formuła LAF-u, już w nazwie zdystansowana wobec
popularnej festiwalomanii. W Zwierzyńcu nie ma konkursu i związanej z tym sportowej
rywalizacji. Tu nikt z nikim się nie ściga. Nie ma też czerwonych dywanów ani celebrowania
gwiazd. Jest za to czysta przyjemność obcowania z wartościowymi filmami, spośród których
znakomita większość w ogóle nie trafia na nasze ekrany. A obok tego – wszak akademicki
szyld zobowiązuje – poczesne miejsce zajmują wykłady, komentarze krytyczne, spotkania
autorskie, dyskusje.

Spartańskie początkowo warunki tego miejsca bynajmniej nie odstraszały. W dobie
multipleksów, które zaczęły właśnie wtedy śmiało wkraczać do Polski, wyprawa do kina
Skarb przypominała trochę podróż w czasie. To było nasze Cinema „Paradiso”, jak z filmu
Giuseppe Tornatore. I na tym polegał jego urok. Bywało jednak i tak, że nasi goście
przeżywali czasem lekki szok. Znakomity duński reżyser Søren Kragh-Jacobsen, współtwórca
Dogmy, spotkanie z publicznością zaczął od zwierzenia: „Zdarzyło mi się występować w
różnych miejscach, ale jeszcze nigdy w saunie”. Burmistrz Zwierzyńca wziął sobie tę złośliwą
uwagę do serca i od następnego roku w sali, na ogół wypełnionej po brzegi, przyjemnie
chłodziła klimatyzacja. Z kolei inna znakomitość europejskiego kina, włoski reżyser Pupi
Avati, nie mógł nadziwić się, że lot z Rzymu do Warszawy zająłmu zaledwie dwie godziny, za
to podróż z Warszawy do Zwierzyńca aż cztery! No, ale na to nawet burmistrz nie mógłmieć
wpływu.

Były natomiast inne zalety tej lokalizacji. Przede wszystkim urzekająca uroda samego miejsca,
jego wtopienie w przyrodę Roztoczańskiego Parku Narodowego, pamiątki z bogatej
przeszłości siedliska rodu Zamoyskich. Do tego możliwość sportowej rekreacji pomiędzy
seansami: pieszej, rowerowej lub na kajakach. No i na koniec dnia smakowanie filmu w kinie
plenerowym, połączone z degustacją miejscowego piwa, na dziedzińcu dwustuletniego
browaru.



Szeroka formuła festiwalu pozwalała prezentować film jako sztukę w ewolucji. Pokazać, że to,
co stanowi o jego dzisiejszym obliczu, jest dziedzictwem przeszłości, odbiciem różnych
etapów rozwoju kina. I że nadal pozostaje w nim wiele do odkrycia. Stąd nasze coroczne
wędrówki na ekranie, które prowadzą widzów w najbardziej odległe zakątki świata. W ten
sposób nasi kinomani mogli zawrzeć bliższą znajomość z kinem z RPA, Turcji, Gruzji,
Pakistanu, z filmami wyprodukowanymi na Karaibach czy w krajach Maghrebu. Co więcej,
przedstawialiśmy kinematografie, które oficjalnie nie istnieją, jak walijska, kurdyjska czy
palestyńska. Udało nam się też przybliżyć twórczość wielu autorów dotąd mało znanych
(bądź w ogóle) z polskich ekranów.

Specjalnością LAF-u stały się też przeglądy tematyczne, układane według klucza
umożliwiającego przekrojowe wędrówki po historii kina. Dzięki temu mogliśmy badać
dekadenckie nastroje w „Filmach na koniec wieku”, degustować „Misterium kuchni i stołu”,
zastanawiać się, czy „Film jest snem”, manifestować wolność „Ucieczką z heteromatriksu”,
wsłuchiwać się w „Cygańskie wersety”, wprosić się na „Ślub i wesele”, przepijając do „Diabła
w butelce”, a nawet omawiać wkład kotów i koni w światowe kino.

Kiedy przygotowywaliśmy pierwszą edycję LAF-u, Zwierzyniec jawił się jako spokojne, senne
miasteczko, gdzie po godzinie 18.00 trudno było spotkać kogoś na ulicy. W dodatku z więcej
niż skromną bazą turystyczną. Każdy z zapraszanych przez nas gości zadawał to samo
pytanie: „Gdzie jest ten Zwierzyniec i jak tam można dojechać?” Po trzeciej Akademii nie było
już takich pytań, a w kolejnych latach infrastruktura noclegowo-gastronomiczna rozwinęła
się nad podziw. Ci, którzy trafili na LAF po raz pierwszy, chętnie tu wracają. Nie tylko zresztą
ze względu na Akademię. Chociaż to dzięki niej Zwierzyniec został odkryty i wypromowany
na skalę ogólnopolską. Trzeba przyznać, że miasteczko dobrze wykorzystało swoją szansę.
Chociaż, po latach, można odnieść wrażenie, że z roku na rok staje się powoli za ciasne.

Letnia Akademia Filmowa trwa dalej i ma widoki na przyszłość. Ale nowa pani burmistrz,
Edyta Wolanin, multipleksu stawiać nam nie musi. Niech już lepiej filmowy Zwierzyniec
pozostanie taki swojski, jaki jest. Z atmosferą dawnego, starego kina, jakie roztacza w tym
miejscu niepowtarzalną aurę. Ta zaś nie wzięła się tutaj bez powodu. Trzeba bowiem
pamiętać, że w historii miasteczka działały aż cztery kina: dwa przed wojną i kolejne dwa po
wojnie. Akademia nie mogła trafić lepiej. I dopisuje od dwudziestu pięciu lat do tej tradycji
nowy rozdział.
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